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Rok XVI. 


DO LUDU ROBOCZEGO! 


Sześćdziesiąt pięć lat minęło, jak rząd au- 
stryaeki przeprowadził zniesienie pańszczy- 
my. Chłop na papierze stał się wolnym oby- 
walelem. Szereg bowiem przywilejów szla- 
thty, której w 1861 oddano rządy krajn, u. 
słanawiając sejm, utrzymał się przez długi 
jeszcze czas. 

Pięćdziesiąt lat rządów szlacheckich dopro- 
wadziło kraj 

do ruiny! 


Szlachta mimo pochłonięcia olbrzymich 
aum z pieniędzy podatkowych straciła swe 
podstawy ekonomiczne, olbrzymi szmat zie- 
mi szlacheckiej rozparcelowali chłopi lub roz- 
kupili żydzi. 

Bankructwo ekonomiczne szlachty pocią- 
gnęło za sobą bankructwo polityczne. 

„ Wzmocniony ekonomicznie i pod- 
niesiony kulturalnie lub polski upo- 
mniał się 

o swe prawa, 


Pod naporem mas ludowych pę- 
kły w 1907 roku bramy kuryalne- 
go parlamentu, w którym miejsce 
darmozjadów szlacheckich zajęli 
chłopi i robotnicy. 
Po zdobyciu parlamentu przyszła 
kolej 

na sejm! 


Przekleństwem polityki szlache- 
tkiej była zawsze nienawiść 
do chłopa, dzięki czemu utra- 
ciliśmy niepodległość, dzięki cze- 
mu zawsze w doniosłych refor- 
mach społecznych i politycznych 
Uprzedzały szlachtę rządy zaborcze. 

Pańszezyznę zniosły rządy zabor- 
Cze, gdyż szlachcie zależało na jak 
najdłuższym bezpłatnym wy- 
zysku pracy chłopskiej, więc się 
z tem nie spieszyła, mimo iż to 
było koniecznym warun- 
kiem do utrzymania nasze- 
Eò bytu narodowego. 

trawa polityczne ludowi dały 
rządy zaborcze. Już w r. 1897 do- 
ślaliśmy od rządu austryackiego 

M kuryę powszechną a w 
bę 07 r, ceztero-przymiotni- 

*we prawo wyborcze, podczas 
e * jedynym sejmie polskim w 

13 r. szlachcice nie dopuścili do 
Badania praw wyborczych ludowi. 

Ze szlachłą szli zawsze hiskupi 

przeciw ludowi! 

Nawet najbardziej klerykalnym 


Podang niżej adszwą rozkalportawana 


chłopom otworzyły się oczy, gdy ujrzeli w rzę- 
dzie swych wrogów obok szlachciców bisku- 
pów. 

Nie jest to rzecz przypadkowa, gdyż zaw- 
sze biskupi polscy szli razem z szlachtą pol- 
ską przeciw ludowi. 

Z» czasów Polski konstytucyę 3 maja, da- 
jącą nader skromniutkie prawa chłopom oba- 
lili sziachcice polscy i biskupi, którzy stali na 
żołdzie prawosławnego rządu rosyjskiego. Za 
czasów Kościuszki biskupi giną na szubienicy 
jako zdrajcy ojczyzny. 

Szlachciee i biskupi woleliby za- 
przedać Polskę prawosławnej Ro- 
Isyi, aniżeli odstąpić najdrobniej- 
szą część swychrpraw ch'łojpo m. 

Taksamo mamy dzisiaj. Szlachta, biskupi, 


KIBICE! 


w 15.000 egzemplarzach w zachodnich powiatach Gallcyl. 


chwalcy prawosławia carskiego moskalofile 
ruscy i żydzi-gyoniści podali sobie bratnią 
dłoń i poruszają niebo i piekło, aby tylka 
wstrzymać żywiołowy ruch ludowi, który na 
swym sztandarze wypisał : 

zagładę rządom szlachty! 

Chłop nasz jest cierpliwy i dużo w poko- 
rze potrafi znieść ale przebrała się 
miarka krzywdy chłopskiej i 

przywileje szlacheckie muszą runąć! 

Zniesienie pańszczyzny w Galicyi musiały 
poprzedzić krwawe, haniebnej pamięci wy- 
padki 46 roku. 

Czy szlachta i jej lokajstwo przez swój 
bezczelny upór chce i dziś także również, do- 
prowadzić 


Wiedeńska „Arbeiter-Zeilung* podaje ten doskonały rysunek, na którym dosadnie widać, jak Austrya wyszła na wojnie 
ludów bałkańskich przeciw Tureyi! I Nikila i Ferdynand bułgarski i splamiony krwią Aleksandra — Piotr serbski do- 
akonale się pożywili i przy jednym siedzę stole — tylka nasze Ausiryaki ślinkę łykają i samym się smakiem obchodzą. 


do krwawago wywalczenia prawa wyhorczego da 
sejmu! 

Dziś igrać z wolą ludu jest szaleństwem, 
które może się strasznie zemścić na tych, 
którzy prowokują lud. 

Czy najgłupszy matołek szlachecki myśli, 
że A milionów ludu polskiego i ru- 
skiego pozwoli na dalsze rządy 
2000 pasożytów szlacheckich; dość 
już szlachta napiła się krwi ludowej. 

Darła skórę z chłopa pańszczyźnianego, 
słono kazała mu zapłacić za zniesienie pań- 
szczyzny, mimo, iż we Francyi uwła- 
szezono chłopów za darmo, sprzedała 
prawo propinacyi, szachrowała z dzierżawą 
propinacyi, kradła podatki, które za nią pła- 
cił chłop, jednem słowem była 

strasznym pasożyłam na ciele chłopskim! 

Czy to wszystko ma dalej trwać? Czy mo- 
że uważa ona chłopa dzisiejszego za bydlę 
pańszczyźniane, które ma na pana szlachcica 
pracować i za niego podatek płacić i tuczyć 
go swą krwią i gębę stulić? 

Czy mamy pozwolić na to, aby pieniądzmi 
naszymi tuczyła się szlachta i przepijała je 
za granicą, a chłop miał tylko jedno do ro- 
boty: płacić na to wszystko i pracować na 
rząd i brać szlachecką. 

Chłop modli się i pracuje i jest nędzarzem — 
szlachcie nie modli się i nie pracuje i jest 
jasnym panem. Czy to ma trwać na wieki? 

Czy nie woła too pomstę do nie- 
ba, że 


szlachia gorzelnicza bierze corocznie 40 mi- 
lianów koron z pieniędzy podatkowych za ogłu- 
pianie i rujnawanie ludul 


Czy nie jest to podburzającem, że chłop 
mający kilka morgów gruntu nie dostaje za- 
pomogi wojskowej za syna w kwocie kilku- 
dziesięciu koron, bo może zapracować i ro- 
dzinę swą utrzymać a hr. Potocki za wyrób 
gorzały dostaje corocznie 441.000 K., co by wy- 
starczyło na zapomogi dla wszystkich rezer- 
wistów. Czy hr. Potocki za mało ma majątku, 
aby z niego mógł wyżyć? Czy nie może za- 
pracować, jak ten kilku morgowy chłop? 

To wszystko dziś lud widzi i nie da się 
otumanić różnym oszustom politycznym jak 
np. posłowi Zamarskiamu który hez rumieńca wsły- 
du uchwalał szlachcie-gorzelnikom;30 milionów za- 
pomogi (sam hr. Potocki 441.000 K co raku), 
a chłopu rezerwiście nia chciał uchwalić 2 K 
dziennie, jak tega żądali socyaliści. 

Szlachta gorzelnicza pobiera te darmochy 
z kieszeni ludowej co roku (dotąd wzięła blisko 
1000 milionów koron!) a chłop rezerwista bierze 
te kilkadziesiąt koron raz na jakiś czas 
w czasie mobilizacyi. Jeżeli chcemy znieś 
te krzywdy ludowe, to musimy _, 

złamać przewagą szlachty i zdobyć sejm! 

Wybory sejmowe są ogromnej doniosłości 
gdyż mają rozstrzygać o tem, co masię dziać 
w sejmie i w kraju nie w 6 następnych la- 
tach ale przynajmniej 50 latach. Sejm bo- 
wiem ma uchwalić reformę wyborczą, która 
będzie trwała szereg lat i będzie rozstrzygała 
o tem kto będzie rządził krajem. 

Oczywiście tylko zaprowadzenie cztern- 
przymintnikowego prawa wyborczego do sejmu 
ze zniesieniem wirylistów może za- 
pewnić ludowi przewagę w sejmie i kraju. 

To siedmiokuryalne pokurcze wyborcze, 
które spłodził Bobrzyński, a które uŚmierciłi 
biskupi jak jakiego siedmiogłowego smoka, 
jest oszustwem mającem na celu zachowanie 
rządów szlachty a rzuceniem tylko ochłapa 
ludowi. 

Jak ciężka czeka nas walka, świadczy to, 
że nawet tego ochłapa szlachta nam nie 
dała. 

Aby przeprowadzić prawdziwie ludową re- 
formę wyborczą, trzeba 


PRAWO LUDU 


wybrać do sejmu sacyalistów | 

Choćby tylko jeden socyalista wszedł do 
sejmu, to, jak jeden szczupak w stawie z ogro- 
mną liczbą rybek, da an sobie radę ze szlachtą. 

Robotnicy nie mają prawa wyborczego do 
sejmu, więc wprowadzenie do sejmu socyali- 
sty zależy od chłopów. 

Chłopi nie pójdą na lep frazesów klerykal- 
nych, które przedstawiają socyalistów jaka 
dyabłów, lecz wszędzie poprą kandydatów, 
którzy są za nadaniem najszerszych praw lu- 
dowi. 

Widzą oni bowiem, że sejm, w którym nie 
ma ani jednego „dyabła*, gospodarzy z jak 
największą krzywdą ludu. 

Socyaliści nie obiecują gruszek na wierzbie, 
lecz w razie wyboru do sejmu ślubują tylko 
jedno 

nieuhłaganą walkę a obalenie rządów 
szlacheckich, 
choćby to miało doprowadzić do rzeczy, któ- 
rych jeszcze w Galicyi nie widziano. 

Jesteśmy burzycielami i bądźmy bu- 
rzycielami rządów szlacheckich przy udziale 
Indu pracującego na wsi i w mieście. 


Wykierajcie tylka socyalistów | 


KRANDYDATURA 


W niedzielę odbyły się w Wieliczce i Pod- 
górzu dwie konferencye powiatowe, które 
uchwaliły jednogłośnie postawić kandy- 
daturę posła tow. Klemensiewicza na posła do 
sajmu z okręgu wielickiego. 

Pos. tow. Klemensiewicz już od 2 lat 
spełnia obowiązki posła sejmowego, gdyż musi 
się zajmować różnemi sprawami, które na- 
leżą do sejmu (np. sprawy szkolne, rolnicze 
itd,), albowiem były poseł sejmowy Skoły- 
szewski nigdzie się nie pokazywał 
w okręgu i nie zupełnie nie robił. 

Honor posła sejmowego na niego spływał, 
ale ciężkie obowiązki poselskie załatwiał za 
niego pos. tow. Kletmensiewicz. 

Kto spełnia obowiązki posła sejmowego, 
ten i posłem sejmowym powinien być. 

Pos. tow. Klemensiewicz w razie otrzy- 
mania mandatu sejmowego będzie mógł pra- 
|cować z większą korzyścią dla okręgu, gdyż 
w sprawach sejmowych będzie miał głos roz- 
strzygający. 

Nie idzie tu ołapanie 2 srok za ogon, jak 
to krzyczą nasi przeciwnicy, lecz o interes 
okręgu, gdyż zrozumiałem jest, iż poseł par- 
lamentarny i sejmowy w jednej osobie dużo 
może zrobić, gdy zna wszystkie sprawy i żą- 
dania okręgu. s 

Zrozumieli to liczni delegaci obu konferen- 
cyj i jednogłośnie oświadczyli się za kandy- 
daturą posła tow. Klemensiewieza, 

W Wieliczce konferencya obradowała w Do- 
mu robotniczym przy bardzo licznym udziale 
delegatów. 

Przewodniczyli tow. Cebula i Szpunar. 

Pos. tow. Klemensiewicz omówił zna- 
czenie wyborów sejmowych, które mają na 
celu wybranie posłów dla uchwalenia refor- 
my wyborczej. Zilustrował lichotę obecnego 
prawa głosowania i przedstawił różne szwin- 
dle wyborcze, których zadaniam jest utrąca- 
nie kandydata ludowego. 

Tow. Szpunar przedstawił konieczność 
wybrania do sejmu socyalisty, 

Tow. Muller omówił kandydatury w o- 
kręgu, wskazując iż dopiero teraz, kiedy są 
wybory, zjawiają się różne indywidua, aby 
tylko wyciągnąć mandat od chłopów. Przed- 
stawił pracę tow. Klemensiewicza, któ- 
ry urządził dotąd 70 zgromadzeń i spieszył 


|zawsze z pomocą i poradą każdemu. Szcze- 


golnie zasłużył się on przez  poruszeni 
w parlamencie skandalów, panujących pod- 
czas mobilizacyi, które wskutek tego usunięta, 
oraz przez przyspieszenie sprawy wypłacania 
zapomóg dla rodzin zmobilizowanych. 

Tow. Michoński podniósł znaczenie a 
gitacyi przedwyborczej od domu do domu, 
od wyborcy do wyborcy. 

Po przemówieniu tow. Jaśminka, Gawora, | 
Dańca i Cebuli uchwalono jednogłośnie wśród 
oklasków kandydaturę pos. tow. Klemensie. 
WICZA, 

Konferencyę zamknął pos. tow. Klemen- 
siewicz podziękowaniem za uchwalenie 
kandydatury. 

Podobnie konferencya w Podgórzu, od-| 
byta w Domu robotniczym uchwaliła po przemó- | 
wieniu tow. dra Glasnera, Mazura, Jelonka | 
i Sępiaka kandydaturę pos. Klemensiewicza, 


Kandydatury sejmowe. 


Dotąd zgłoszono w okręgach wiejskich Ga- 
licyi Zachodniej następujące kandydatury: 

Chrzanów: Konserwatysta hr, Myciel- 
ski, były poseł, 

Kraków: ludowiec Ptak, były poseł, dr. 
Wróblewski, konserwatysta, który zgłosił swe 
przystąpienie do stronnictwa ludowego. 


dowiec dr. Bardel, inż. Skołyszewski, był 
poseł, popierany przez księży i nauczyci 
"Tatara, popierany przez nauczycielstwo. 
Biała: demokrata dr Łazarski, | 
Żywiec: hetman wszechpolski Zamorski 
i ladowiec nauczyciel Koczur. 
Wadowice: ludowiec Styła, były posek 
Myślenice: konserwatysta hr. Lubomir 
ski, były poseł, ludowiec nauczyciel Baściki 
Bochnia: ludowiec upieczony świeżo nil 
wybory dr. Kiernik i wszechpolak Pilch. . 
Z przykrością należy stwierdzić, że zaintej 
resowanie prawyborami jest bardzo małej 


do głosowania po kilku. A przecież sejm przyj 
szły ma tak ważne zadanie. 


a 


Skołyszewski — wroglem nauczycielstwi 


„Głos Nauczycielstwa ludowego“ tak pisz 
w Nr. 2 z 31 maja o Skołyszewskim: 

Zdeklarowany wróg nauczycielstwa, P. S 
łyszewski, b. poseł z partyi ks. Stojałowski 
go ma podobno zamiar kandydować obecni 
do Sejmu z pow. wielickiego i w tym cel 
czyni już umizgi do nauczycielstwa. Ostrze) 
gamy więc kolegów już naprzód przed ty! 
panem, którego znamy z dawna z jego [U 
blicznej działalności, zaznaczającej się prze 
dewszystkiem nieżyczliwością dla spraw nau 
czycielskich, co cechowało wogóle całą pat 
tyę Stojałowczyków. Obecnie p. Skołyszewski 
węsząc za mandatem, przymknął niby “ 
stronnictwa ludowego, ale nikt w szczeroć 


jego „nowych“ przekonań nie wierzy i 
wić by się tylka należało, gdyby rzeczywi 
Stronnictwo ludowe postawiło pana Sk. ja 
swego kandydata. 

Jaką zaś drogą p. Sk. mandat osiągoń 
pragnie, to dość przytoczyć charakterystyczm 
szczegół z jego rozmowy z kol, W. interp 
lującym go o stanowisko wobec znanych P 
stulatów nauczycielskich. Oto p. Sk. oświł 
czył, że jest w stanie usposobić lud niep'z] 
chylnie do nauczycielstwa, bo gdyby tyb 
stanął na zgromadzeniu i zapytał: czy 
biedny, przygnieciony różnemi daninami p 
datkowemi chce jeszcze płacić zwiększób 
wydatek na płace nauczycieli, jest pewni 
że otrzymałby przeczącą odpowiedź, a 3%% 
zdobyłby sobie u ludu uznanie i zaufani 

Niechże więc p. Skołyszewski idzie po 


| lan 


Wieliczka: pos. tow. Klemensiewicz, luf c 


Na kilkudziesięciu prawyborców przychodzi 
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drogą tej nizkiej demagogii. My przeciwko 
u nie nie mamy, ho znamy zdrowy ro- 
m naszego ludu, ale z góry oświadczyć 
usimy, że nauczycielstwo pozba- 
ione byłoby logikiigodności, gdy- 
takiego szkodnika społecznego nie zwalczała 
imi Bo prócz grzechów prze- 
jdjwko oświacie i nauczycielstwu ma p. Sk. 
p sumieniu i inne jeszcze niepiękne sprawy, 
tu, fot choćby kompromitacyę w Tow. 
|emigracyjnem — a takie etyczne man- 
kamenta nie idą w zapomnienie, 
Więc nie pomoże mu dziś przychlebianie się 
yborcom frazesami o rzekomych zasługach 
Wydziale pow. przy połączeniu Podgórza 
1Krakowem i pozornem przystąpieniem do 


tem, czem był: wrogiem postępu, nauczy 
wa, oświaty | ludu, a [aka taki żadną mlarą 
| |me może hyć wprowadzony do Sejmu! 


| Baczność prawyborcy! 


*| Wd. 10—18 bm. odbyły się prawybory 
powiecie podgórskim, od 13 zaś trwają 
|prawybory w powiecie wielickim. 

-| Z prawyborów wyszedł już szereg wybor- 
tów, którzy oświadozyli, że głosować będą 
tylko na tow. Zygmunta Klemensie- 
Wieza. 

Aby zapewnić zwycięstwo kandydatowi s0- 
yalistycznemu, trzeba, aby także reszta pra- 
borów wypadła na naszą korzyść. 
|| w d. 16, 17, 18, 19 i 20 bm. odbywać się 

Jeszcze będzie cały szereg prawyborów, któ 
tych wynik rozstrzygnie o wyborze posła. 

Dlatego też wszyscy nasi prawyborey po- 
winni się punktualnie stawić do prawyborów 
| głosować na naszych wyborców, 

Nie należy wierzyć różnym kłamstwom, 
któremi będą się posługiwać nasi przeciwni- 
ty. Pracy posła tow. Klemensiewicza 
nikt zaprzeczyć nie może, więc chcą ani zba- 
łamuelć naszych prawyborców, ogłaszając, że 
poseł tow. Klemensiewicz nie kandydu- 
jif je, że nie można być równocześnie posłem do 
| parlamentu i do sejmu. Gotowi są oni w o- 
itatniej chwili do ogłoszenia, że tow. Kle- 
| mensiewiez conajmniej umarł. Wrogowie ludu 
| wiedzą, iż nie mogą odwołać się na swe 
ltesługi dla okręgu, lecz mogą jedynie wal- 
| czyć kłamstwem, 
| Nie wierzcie im, lecz głosujcie jak je- 
len mąż tylkonatakich wyboreów, 
którzy zobowiążą się głosować na 
posła tow, Klemensiewicza. 


Uświadomienie polityczne mas ludowych 
t| zmusza różnych oszustów politycznych do 
i] różnych sztuczek, aby tylko wywieść w pole 
awych wyborców. 

Są więc posłowie, którzy jak rękawiczki 
zmieniają swe przekonania polityczne; gdy 
jedna partya bankrutuje, przechodzą do dru- 
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ma wróbli, któreby dały się wziąć na plewy, 
znowu wyjechał do żywieckiego, gdzie kle- 
rykalni chłopi słyną z pijaństwa i z głoso- 
wania na cesarza. 

Każdy zaraz zgadnie, że mamy tu na my- 
áli Jasia Zamorskiego, który znany jest u 
chłopów jako Jasio Cygan. 

Znane są jego kuglarskie sztuczki. 

Stara się np. o siano dla chłopów niepo- 
łomickich a tu chłopi zamiast siana dostają 
kary stemplowe. Stara się o zapomogi dla 
chłopów a tn dostają zapomogi po kilkaset 
tysięcy koron „chłopi* począwszy od hr. Po- 
tockiego a skończywszy na wszechpolskim 
„chłopie* hr. Skarbku, który pobiera 55.000 
kor. corocznie zapomogi wódczanej, Po coby 
mieli się trudzić jego wyhorcy i pobierać po 
kilkadziesiąt koron kiedy ich poseł weźmie 
odrazu wszystkie te pieniądze dla siebie. 
Znane jest jego bezczelne oszukanie chłopów 
w sprawie zapomóg dla rodzin zmobiliżzowa- 
nych, o czem pisaliśmy w poprzednim nu- 
merze. 


j Biej, jak np. inż. Skołyszewski, który z kle- 
rykała stal się ludowcem a teraz ma się na- 
y} wrócić na klerykała. 

Są posłowie, którzy wykiwawszy swych 
wyborców, maszerują do innych okręgów, 
myśląc, iż znowu im się uda sztuczka oszu- 
kania wyborców i upieczenia swej pieczeni. 
Znany jest taki poseł „wędrowiec* Zarański 
który z drohobyckiego okręgu wywędrował 
aż do chrzanowskiego okręgu. 

Ale arcymistrzem w ich kompanii jest po- 
se}, który należy równocześnie do dwóch 
stronnietw i z tarnopolszczyzny wyemigrował 
do bialskiego okręgu, ale widząc, iż tu nie 


Nic też dziwnego, że musi on uciekać z o- 
kręgu do okręgu jak cygan, wędrujący z miej- 
sca na rniejsce, bo tam gdzie go poznali, pę- 
dzą go precz jak zarazę. 

Uciekł z tarnopolszczyzny, uciekł z bial- 
skiego okręgu i możebne, że kiedy wyemi- 
gruje za morze, stanie się prawdziwym Za- 
morskim. 

Wszędzie pcha się on przebojem. W ży- 
wieckim np. chciał kandydować były poseł 
Fijak, ale Zamorski tak się uwinął, iż wysu- 
ną? samozwańczo swą kandydaturę. 

Liczy om na to, że piwo i pieniądze wy- 
biorą go posłem, liczy na zakupno wybor- 
ców. To też niedarmo chwalą się wszechpo- 
lacy iż mają dużo pieniędzy na wybory, więc 
muszą je wygrać. Niedarmo połączyli się 
z podolakami, którzy otwarli swe pułaresy 
i cząstkę tego, co dostają dziękji pomocy 
wszechpolaków jako bonilikacye wód- 
czane z pieniędzy podatkowych, rzucili im na 
wybory. 

Za pieniądze szlacheckie będą oni 
walezyli w obronie chłopa. Ładna to bę- 
dzie „obrona* . 

Przeciw Zamorskiemu kandyduje nauczy- 
ciel p. Koczur, ludowiec. Zwolennicy nasi 
w żywieckim powinni wytężyć wszystkie siły, 
aby nie dopuścić do tego, by posłem sejmo- 
wym został wybrany Jasio Cygan. 


Obrońcy ludu czy gorzały? 


Skandaliczny fakt tuczenia gorzelników szła- 
checkich pieniądzmi podatkowymi, ściągnię- 
tymi z chłopa i robotnika, możliwy jest tyl- 
ko dlatego, iż w parlamencie zasiadają nie- 
stety posłowie, którzy pobierają te podarun- 
ki wódczane. Ź samej Galicyi jest ich kilku- 
nastu a mianowicie: 

Czarna lista: 


1. Hr. Baworowski 345,895 K 
2. Ks. Lubomirski . 197.440 , 
SOHA Rey s n s a 88:708 4 
4. Czajkowski : . . 82637 „ 
5. Hr. Skarbek . 55.000 „ 
6. Serwatowski . . . 44.412 , 
7. Wysocki . . . . 37,620 , 

Razem 846.787 K 


A więc na hulanki tych 7 panów płacimy 
corocznie blisko milion koron, a więc tyle, 
ile wydaje państwo na utrzymanie uniwersy- 
tetu krakowskiego. 

7 ludzi pochłania tyle, ile kosztuje najwyż- 
sza uczelnia na całą zachodnią Galicyę i Sląsk ! 

Ogółem w parlamencie zasiada 15 gorzel- 
ników, z lego ? powyżej wymienionych ma 
kontyngent ponad 1.000 hektolitrów spirytusu 


Wśród tych 7 pasożytów ludu, żyjących 
z pijaństwa, jest 5 konserwatystów, 1 ludo- 
wiec (hr. Rey, zwany w swoim okręgu „hra- 
bią wódczanym*) i 1 wszechpolak (hr. Skar- 
bek). 

Zrozumiałą tedy rzeczą jest, iż wszechpo- 
lacy są zwolennikami podarunków wódcza- 
nych, i w parlamencie za nimi głosują oraz 
bronią ich w „Wieńcu Pszezółce“. 

Nie koniec na tem. Także w Izbie panów 
zasiadają ezlachcice wódczani. I tak: 


i ponad 30.000 K podarunków wódczanych. 


Hr. Potocki 441.887 K 
„ Gołuchowski 821.125 n 
„ Siemieński 313.712 , 
» Dzieduszycki 305.147 „ 
„ Lanckoroński 175.450 , 
Arcybiskupi 170.997 , 
Hr. Tarnowski 161.260 , 
Ks. Sapieha u 162.470 „ 
Arcyksiążę Stefan , 102.850 , 
Ks. Czartoryski . 94.105 , 
Federowicz 91.629 „ 
Czajkowski 82.637 „ 
Jędrzejowicz 71.747 , 
Stadnicki . 59.592 , 
Kraiński . . . . . 52.028 „ 
Piniński . . . . „ 50.485 „ 
Gorajski . . 48.895 „ 
Wodzicki . 37.977 „ 
Tchórznieki „ _B7,022 

Razem . 2,761.866 K 


Nic też dziwnego, że wobec tego odrzuca- 
ne są wnioski posłów socyalistycznych o znie- 
sienie bonifikacyj wódczanych. 

Trzeba jednak z dołu wywrzeć nacisk na 
posłów burżuazyjnych. 

Jeżeli cały lud roboczy w mieście i na wsi 
zażąda energicznie od swych posłów zniesie- 
nia bonifikacyj, to posłowie burżuazyjni w 
obawie a swe mandaty muszą się ugiąć przed 
wolą ludu i choć niechętnie głosować będą 
za wnioskami socyalistycznymi. 

Dlatego też musimy bacznie śledzić teraz 
głosowanie nad wnioskiem posła tow. dra 
Diamanda o zniesienie bonifikacyj. 

Będziemy widzieli, czy ludowcy i demokra- 
ci walczący ze szlachtą o reformę wyhorczą 
do sejmu, naprawdę myślą o tej walce, którą 
w dziedzinie politycznej może im dać zwy- 
<cięstwo tylka wtedy, gdy szlachcie odbiorą 
podarunki wódczane, 


Skandale węgierskie. 


Łajdacka gospodarka złodziejskiej kliki 
z Lukaczem na czele doprowadza do coraz 
nowych skandali. 

Brutalne odrzucenie , żądań proletaryatu 
w sprawie nadania mu prawa wyborczego 
i uchwalenie koszlawej reformy wyborczej 
doprowadziło do ogólnego niezadowolenia 
i protestu wszystkich uczciwych ludzi prze- 
ciw rządom kliki. 

Jak klika ta sprawuje rządy świadczy fakt, 
że posługuje się ona łapownictwem i rozbo- 
jem. 

Taki prezydent ministrów Lukacz, ober- 
złodziej, od banku bierze 4'/⁄ milio- 
na koron łapówki na przeprowa- 
dzenie wyborów, a "a miliona cho- 
wa do swej kieszeni. 

Zarzut ten został sądownie udowo- 
dniony i złodziej na fotelu ministeryalnym 
został napędzony. Miejsce złodzieja zajął wa- 
ryat hr. Tisza, który „odznaczył“ się wyrzu- 
caniem posłów z sejmu przez policyantów, 
a teraz znowu doprowadził do tego, iż w sej- 
mie kapitan straży parlamentarnej Gero zra- 
nił w sejmie szablą posła dra He- 
dervarego i kazał go żandarmowi areszto- 
wać. Posłowie opozycyjni bowiem podnieśli 
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w sejmie protest przeciw złodziejstwom Lu- 
kacza. 

Widzieliśmy już niejednokrotnie masakro- 
wanie robotników przez policyantów, ale że- 
by szablumi masakrowano posłów 
na posiadzeniu sejmu, to dopiero zda- 
rzyło się na Węgrzech. Coś podobnego nie 
jest możliwe nawet w Rosyi. 

Tak rządzi się w drugiej połowie monar- 
ahii austro-węgierskiej. 

Złodziej TLmkacz i szpieg Redl, oto, co Au- 
stro- Węgry przedstawiają światu. 

Dalsze takie skandale mogą doprowadzić 
na Węgrzech do rewolucyi. Czas najwyższy, 
aby w Wiedniu zrozumiano, iż trzeba napę- 
dzić precz spółkę złodziejsko-waryacką, a na- 
dać ludom na Węgrzech pełne pra- 
wa obywatelskie. 
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Ill, Kongres chemicznych. 


JI, 

W różnych tych branżach chemicznego 
przemysłu pracuje w Anstryi 82.683 robotni- 
ków, a w szczególności w fabrykach papieru 
32.802, w przemyśle gumowych wyrobów 
8.664 | w fabrykach papieru 51.327 robotni- 
ków. Rozumie się, że nie wszyscy oni — 
niestety należą do organizacyi, chociaż już 
samo położenie materyalne tych robotników 
powinno ich nauczyć, że bez należytego zor- 
ganizowania wszystkich pracujących w tych 
fabrykach, wszyscy i nadal cierpieć będą 
ten sam co dziś niedostatek, tę samą co dziś 
nędzę. 

I tak — według sprawozdania — pracuje 
w Austryi w chemicznym zawodzie 51.327 
robotników, — do organizacyi zaś należy 
tylko 8.843 mimo, że dochody fabrykantów 
w ostatnich latach wzrosły ogromnie, a 2a- 
robki robotników od szeregu lat — mimo ro- 
snącej ciągle drożyzny — są niezmienione. 

Robolnicy chemiezni pracują ciągle jeszcze 
jedenaście i dwanaście godzin dzien- 
nie za 3 K i 8 K 60 h dziennej płacy. 


Juk z tego sprawozdania widać, stosunki 
w tym fachu nieszczególnie się poprawiły, 
a pr winni są tu przeważnie sami ro- 


botnicy, winna ich opieszałość, ich bezrozu- 
mna, głupia trwożliwość przed organiza- 
cya, ich bezmyślne zadowalnianie się każdym 
ochłapem, jaki im spadnie ze stołu przedsię. 
biorców, 

Pamiętać należy, że w tych fabrykach che- 
mieznych stosunki zdrowotne są jaknajgor- 
sze, często wprost fatalne, że choroby wszel- 
kiego rodzaju gnieżdżą się w nich znakomi- 
cie, że większość tych fabryk to istne pepi- 
niery, inspekta wszelakiej zarazy. 

Byłby najwyższy czas, by temi fabrykami 
i życiem pracujących w nich robotników rząd 
się zajął, którego obowiązkiem jest przedło- 
żyć parlamentowi projekt ustawy o 8-godzin- 
nym dniu pracy i umotywowaniu potrzeby 
lej ustawy koniecznością ochrony zdrowia 
i życia dziesiątków tysięcy robotników i ich 
rodzin. 

A tego projektu ustawy rząd nie wniesie 
nigdy, jeśli się o to nie postarają sami ro- 
bolmey, jeśli nia stworzą silnej organizacyi, 
któraby rząd zmusiła do zajęcia się intere- 
sami robotniczymi. Robotnicy muszą pamię- 
ać, że tylko silna organizacya obejmują- 
ca wszystkieh robotników pracu- 
jacych w zawodzie może ministrów na- 
uczyć troskliwości o lud pracujący, o jego 
dolę i jego przyszłość. 

Nie lepiej — niż w fabrykach chemicznych, 
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powodzi się robotnikom w fabrykach papieru 
i wyrobów gumowych. Podczas kiedy w tej 
branży przypada dla każdego fabrykanta 
24—30 koron na każdą akcyę, a więc 
12—150/,0we dywidendy, — pracują robo- 
tnicy po 12 godzin dziennie za 1 K 60 h do 
2 K 80 h dziennego zarobku. Istnieje tu wpra- 
wdzie system płac premiowy, do po- 
wyższego zatem zarobku dziennego przypada 
robotnikom 10—20 K miesięcznie premii, ale 
ta premia jest groszem gorzko i w trudzie 
i w pocie zarobionym, — takim samym za 
robkiem ciężkim i zabójczym, jakim jest w in- 
nych zawodach zarobek z pracy akordowej, 
niszczącej i tak jnż do najwyższego stopnia 
wyzyskane siły robotnika. 

Dziś już w fabrykach papieru i produktów 
gumowych stało się jawnem każdemu myślą- 
cemu robotnikowi, że rezultatem tego tak 
bardzo przez burżuazyjnych uczonych zachwa- 
lanego systemu płac premiowego jest prze d- 
wczesna śmierć robotnika, a w lo- 
gicznem następstwie głód i nędza jego ro- 
dziny. 

Najgorzej pod względem zarobków sytuo- 
wani są robotnicy w fabrykach wytworów 
gumowych, — tu bowiem płaca dzienna ro- 
botnika waha się pomiędzy 1 K 60 h a 2 ko- 
ronami przy 10-godzinnym i dłuższym dniu 


roboczym. 
I ci robotnicy mogliby sobie wywalczyć le- 
psze warunki płacy i pracy, — lecz i tu, jak 


wskazuje sprawozdanie centrali, na 8564 ro- 
botników zorganizowanych jest zaledwie 705 
i to przeważnie w Wiedniu i Austryi niższej 

Tem okrzydliwszą jest ta lekkomyślnoś 
robotników, że niema drugiej organizacyi, 
któraby przy najniższych z wszystkich 
organizacyj wkładkach, dawała tak wielkie 
świadczenia swoim członkom. W czasie spra- 
wozdawczym, tj. w 3 latach, wypłaciła cen- 
trala 222 tysięcy 53 koran różnych zapo- 
móg, — a już z tego samego faktu, z tej je- 
dnej cyfry widać, jak strasznym byłby los 
robotników w Austryi, gdyby socyalni demo 
kraci nie stworzyli byli organizacyj central 
nych, które rocznie dają robotnikom miliony 
koron w czasie bezrobocia, chorób i t. p., 
jak olbrzymią nasze organizacye spełniają 
rolę wobec proletaryału, jak zbawienną jest 
ich działalność i jak koniecznem jest dla sa- 
mych robotników, by każdy należał do swe- 
go Związku, by był asekurowany w nich, by 
miał w nich tę opiekę, jakiej mu odmawia 
dzisiejsze państwo klasowe. 

Szczególniej apel ten skierowujemy do ro- 
botników we własnym kraju, — w Galicyi, 
gdzie na 8.746 robotników tego zawodu na- 
leży do organizacyi zaledwie 1,024, a więc 
11'6°% tylko, chociaż u nas w kraju nędza 
większa niż gdzieindziej, chociaż u nas wy- 
zysk jest gorszy niż w innych prowincyach 
Austryi, Mimo jednak lego ucisku i wyzysku 
robotnicy nasi nie garną się jak należy do 
organizacyi, garną się słabiej niż np. Niemcy 
i Czesi. Ale Niemcy i Czesi są mądrzy, a nasz 
robotnik — jest głupi, głupi, bo daje się 
za nos wodzić byle komu, bo nie umie się 
upomnieć o swoją krzywdę, bo się bronić 
nie umie, bo nasz robotnik spi i czeka na 
cud, — czeka, kiedy pieczone kurczątka same 
leżć będą do gęby. 

Dla tem lepszej oryentacyi co do stosun- 
ków u nas w kraju, podamy jeszcze za spra- 
wozdaniem centrali, że w r. 1910 było u nas 
grup i stacyj płatniczych 18 (Austrya Dolna 
50), a w tych grupach naszych 1.386 człon- 
ków na sumę 8746 pracujących w Galicyi 
robotników; że w 1811 r. grupy i stacye 
wzrosły o 4, było zatem grup i stacyj 22, 
lecz liczba członków w nich zmniejszyła się — 
spadła do wysokości 1245, R więc z 11 na 
8'/, zaś w roku 1912 i ta cyfra spadła do 
1024 członków. 


Rzeczą tu charakterystyczną jest, że u nas 
w kraju zmniejszyła się ilość ezłonków w cza- 
sie, kiedy w innych krajach austryackich or- 
ganizacya wzrasta wszędzie; że liczba człon. 
ków pomniejszyła się mimo, że ani agitacya 


ani praca centrali nie pozostawiają nie do | 


życzenia. Najlepiej jeszcze trzyma się orga- 


nizacya robotników salinarnych, naogół ; 


jednak stosunki wymagają agitacyi pilniej. 
szej. 

Jeśli największą tragedyą robolnika jest 
to, że musi go się — jak mówił Lassalle — 
przekonywać, iż mu się krzywda dzieje, to 
słowa te genialnego agitatora socyalistyczne. 
go nabierają u nas w kraju całego blasku 
prawdy. Rzeczywistością jest naszą, iż nasi 
robotnicy są wobec organizacyi najoporniejsi, 
że najtrudniej rozumieją potrzebę walki o le- 
pszą egzystencyę. Nasz robotnik niema je- 
szcze potrzeb kulturalnych, on ich nie od- 
czuwa i dlatego zadowolony jest i z niehy- 
gienicznych warunków pracy i ze swych gło- 
dowych zarobków. 

I nasz robotnik nie umie walczyć. Nasz 
robotnik umie tylko czasem ...kochać swego 
wroga. Tak go nauczyli księża. Więc trzeba 
w nim wzbudzić potrzeby, należy go nąuczyć 
także nienawidzić, należy z naszego proleta- 
ryusza sumienną pracą wyczarować pełnole- 
tniego człowieka: socyalnego demo- 
kratę. 

A wówczas i u nas organizacye wzrosną 
i nabiorą największej siły — mimo wszystko. 


OHACHAR. 


MOŻE KIEDYŚ... 


Patrzycie na świat swemi smutnemi oczyma, 
Wzrokiem tępym, tak przykrym, bez duszy 

[i treści! 
Czemuż te oczy wasze — te oczy olbrzyma 
Zawsze są pełne jakiejś trwogi czy boleści? 


To nie są oczy ludzi świadomych swej siły! 
To oczy obłąkańców, których wyobraźnią 
Wstrząsnęły dzikie losy, i żar w nich zdusiły, 
Napełniając je jakąś trwogą i bojaźnią. 


Czyż zawsze wasze oczy zostaną takiemi, 
Że ich wyraz nie nigdy nie bada, nie pyta, 
Że wszystko obojętnem jest dla nich na ziemi? 


Biedacy! Może kiedyś, gdy z zamrocznej dali 
Światłość boska, kochana tu do nas zawita, 
Wszechmocnej świadomości żar w nich się 

[rozpali. 


Zhańbienie kobiety 
w c. k. urzędzie! 


„Głos przemyski“ donosi : C. k. kontrolor po: 
datkowy, obecnie naczelnik c. k. urzędu po- 
datkowego w Niżankowicach, p. Józef M.,dojeź< 
dżający tamże z Przemyśla gdzie stale mieszka 
wraz z rodziną, dopuścił się „usiłowanego 
zg wałcenia, którego ofiarą padła mężatka, żona 
włościanina Iwana S-ki z Drozdowie. Zjawiła 
się'ona mianowicie w e. k. urzędzie podatkowym 
w Niżankowicach celem podjęcia zasiłku, gdyż 
mąż jej Iwan pełni służbę wojskową jako re- 
zerwista przy 10 p. p. w Btelinie w Bośni. 
S-kowa młodziutka (17-letnia), hoża mężatka 
podziałała tak piorunująco na łatasiejączga 
naczelnika e. k, urzędu podatkowego p. %* 
że mu odrazu zasmakowała. Polecił jej tedy: 
aby „przyszła później“, w godzinach połu- 
dniowych — a on zaraz sprawę załatwi i z8- 
siłek wypłaci. P. naczelnik wycelował tedy, 
aby S-kowa zjawiła się w jego biurze do- 
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piero wtedy, kiedy nikogo — prócz niego — trafi wprowadzić do salin wielickich ład i po- 


w urzędzie już nie będzie. 

Skoro więc tylko 5-kowa zjawiła się w biu- 
rze p. M. rzucił się na nią, zniewolił ją siłą 
i dopuścił się na niej zhańbienia. S-kowa tak 
wstrętnie zbańbiona, ochłonąwszy, cały swój 
wstyd opisała w liście do męża do Bośni, 

| w którym wymieniła sposób urzędowania 
i zapomogę, którą otrzymała od p. naczelni- 
ka e. k. urzędu podatkowego w Niżankowi- 
cach. Na skutek tego listu, który w duszy 
biednego, na kresach państwa służącego re- 
zerwisty bolesne wywołał uczucia, zjechał 
Iwan S-ko natychmiast do domu, by skiero- 
wać sprawę przeciw hańbicielowi swej żony 
na drogę karno- sądową. 

We wtorek 27 maja br. odbyła się w sądzie 
niżankowcikim przed sędzią p. Hankiewieczem 
rozprawa przeciw jurnemu donżuanowi p. M. 
W skandaliczną tę rozprawę wmięszał się na- 
czelnik lamt. sądu p. radca Tarnawski, Rui 
xer i i, poczem po długich naleganiach - 
prośbach przy drzwiach zamkniętych spra- 
wę zatuszowano. 

Cały ten ohydny fakt zhańbienia biednej 
kobiety przez naczelnika c. k, urzędu poda 
tkowego w jego biurze — w „godzinach u- 
rzędowych* świadczy nietylko o zepsuciu mo 
ralnem p. M., piastującego urząd 1X rangi — 
ale dowodzi także jak taki pan pojmuje swo- 
je obowiązki służbowe wobec kobiet, których 
mężowie w nędzy, głodzie i tęsknocie za do- 
mem i rodziną — służą ojczyźnie na kresach 
z bronią u nogi, a które przychodzą do urzę- 
du po zasiłek. 

„Ty chłopie służ tam wiernie w Bośni — 
a tu w kraju, kiedy żona przyjdzie po zasi- 
łek do urzędu — łaskawie ją zgwałcić raczy 
naczelnik c. k. urzędu podatkowego w wła- 
snem swojem biurze. 

„P. naczelnik M. będzie chyba pamiętał, że 
biuro ma służyć tylko do urzędowania... 


Listy z Wieliczki. 
Zamknięcie szkoły górniczej ? 
Nieprawdopodobna wieść dochodzi nas z 
Wieliczki, jakoby rząd na przedstawienie de- 
legacyi Związku hutników i górników pol- 
skich miał zamiar od nowego roku szkolnego 
zamknąć szkolę górniczą! Ma to rzekomo na 
celu ratowanie szkoły w Dąbrowie. Dziwna 
zaiste taktyka ratowania kosztem bytu je- 
dnej szkoły — inną! Zamykanie szkoły gór- 
niczej, która dopiero ca obchodziła BO letni 
Jubileusz istnienia — po jej nowej reorgani- 
Zacyj — uważamy za czyn zbyt lekkomyślny, 
ady go można spokojnie traktować. Jeżeli 
Szkola wykazuje braki — usunąć je, zmienić 
jeżeli co złe, rozwinąć i ulepszyć — ale nie 
Mszczyć placówki naukowej | Szkoła pod obe- 
£uem wzorowem kierownictwem rozwija się 
znakomicie — więc też podawane motywa 
za jej zwinięciem są śmieszne i nie wytrzy- 
mują krytyki! Poseł Klemensiewiez 
brzedsięweźmie odpowiednie kroki w mini- 
sterynm — zaś miejscowe czynniki, przede- 
Wszystkiem Zarząd salinarny i Rada miejska 
Powinny w tej sprawie energiczny założyć 
Protest. Nie burzyć szkoły, lecz je 
doskonalić i budować trzeba! Lecz 
1ychło rozwiązać zagadkę tej sprawy, gdy 
Powiemy, iż na czele owych „przyjaciół szko- 

stoi „.poseł Zarański! Do tej sprawy 
powrócimy obszernie w najbliższym numerze! 
a nowe] placówce! Osierocone tak nagle 
R niespodziewanie po Mullerze miejsce dyre- 
ktora kopalni wieliekieh objął p. radca dwo- 


a Windakiewicz z Bochni. Nominacyę 
Sinia kiewiez w Bochni umiał sobie za- 
arbié szacunek górników. To też maty 


powitać należy z całem uznaniem, bo p. 
€płomną nadzieję, iż p. Windakiewicz po- 


rządek i usunie całe to śmiecie, jakie się za 
poprzednich rządów nagromadziło! Postaramy 
się wkrótce przedłożyć p. radcy cały szereg 
życzeń i zażaleń i nie wątpimy, iż znajdą one 
pełne uwzględnienie. Chodzi tu przecież o 
półtora tysiąca pracowników, którym się chy- 
ha za ich trud i pracę należy przeczne i ta- 
ktowne obejście i słuszna zapłata. To też na 
tej nowej placówce witamy serdecznie p. rad- 
cę dworu Windakiewicza |... 

Zamienił się stryjek!.. Jako kierownik sa- 
lin bocheńskich przychodzi p. Fryt z Wieli- 
ezki! Zaiste nie do pozazdroszczenia górni- 
kom bocheńskim! Przeniesienie p. Fryta u- 
ważamy za dalszy ciąg oczyszczania salin 
wielickich — niemniej wyrażamy górnikom 
bocheńskim serdeczne współczucie. Mamy 
nadzieję, iż otworzymy teraz w „Prawie Lu- 
du* stałą rubrykę: Listy z Bochni, gdzie i na- 
dal oświetlać będziemy czyny pana Frytowe. 

Gdzie rozum | sumienia? Mają być obsa- 
dzone niedługo 3 posady maszynistów wa- 
rzelni. Z natury rzeczy nominacye te powin- 
no otrzymać 3 maszynistów wielickich, mię- 
dzy którymi przecież nie brak ludzi porząd- 
nych, mających wszelkie kwalifikacye do ob- 
jęcia tych posad. Tymczasem posady owe 
mają objąć jakieś trzy fiołki od Lwowa, które 
dzięki protekcyi babskiej, mimo braku lat 
odpowiednich, mają odebrać posady maszy- 
nistom wielickim! Nie wiem czyj to pomysł— 
ale przyzna każdy, iż wten sposób nia do- 
daje się ludziom ochoty do pracy i sieje nie 
potrzebnie rozgoryczenie. Krzywda ludzka 
nie tuczy, to też zwracamy na ten fakt o- 
gromnego pokrzywdzenia pracowników wi 
lickich uwagę p. radcy dworu Windakiewi- 
cza, i prosimy, aby owe fiołki odesłał z po- 
wrotem — gratis i franco — gdzie pieprz 
rośnie| Tej sprawy z oka nie spuścimy i nie 
damy pokrzywdzić ludzi ciężko na kawałek 
chleba pracujących. Z. Kl. 


CHACHAR. 


RAZ, DWA, TRZY!.. 


Trzymać krok! Trzymać krok! 
Raz, dwa, trzy! 

Niech pod nami towarzysze, 
Aże ziemia drży! 

Niechaj pozna wróg zażarty, 
Że dziś z nami już nie żarty, 
Ze potępą dzisiaj my! 

Raz, dwa, trzy! 


Trzymać krok! Trzymać krok! 
Raz, dwa, trzy! 

Niech usunie się z szeregu, 
Który lubi łzy | 

Tylko śmiałość i odwaga, „ 

Co przed niczem się nie wzdraga, 
Świat naprawi zły! 

Raz, dwa, trzy! 


Trzymać krok! Trzymać krok! 

Raz, dwa, trzy! 

Niech przed nami, jak przed słońcem, 
Uciekają mgły! 

A z potężnych skał granitu, 

Jako pewny znak rozświlu, 

Posypią się skry! 

Raz, dwa, trzy! 


Trzymać krok! Trzymać krok! 
Raz, dwa, trzy! 

By z nas wrogi nie szydzili 
Żeśmy same kpy | 

Niech przed taktem się ukorzą 
I po ziemi łeb położą 
Nienawistne psy! 

Raz, dwa, trzy! 


2 
Listy z Ang 
Sncyaliści w abronla słusznej sprawy. — „Dobrze czynią 
tym, która lch nienawidzą”, — Potężna 60.000 armla Nia- 
zalmżnaj Partyi Pracy (l. L. P.) stoi za dwoma swymi po- 
słami do parlamentu. ~ Kłóryż sąd aśmlell się wyłanzyć 
sprawę takla] pałędza? 
Londyn, 15 maja. 

Pisaliśmy niedawno w „Prawie Ludu* o an- 
gielskich sutrażystkach, t. j. o tych kobietach 
z Anglii, które dzielnie i odważnie dobijają 
się swych praw do parlamentu i nie cofają 
się nawet w tym dążenin przed ostrą tero- 
rystyczną akcyą. W ostatnich czasach spaliły 
sufrażystki nawet kościół Św. Katarzyny, a 
pod arcybiskupi tron w największej katedrze 
angielskiej podłożyły bombę, na szczęścia 
bezskutecznie. Była to odpowiedź na iście 
moskiewską rawizyę, zarządzoną w lokalach 
Politycznego i Społecznego Związku Kobiet 
(Women's Social amd Political Union) oraz 
na uwięzienie 5 przywódczyń ruchu, zam- 
knięcie pisma sufrażystek i ostateczne od- 
rzucenie przez parlament, większością copra- 
wda 47 głosów tylko, wniosku o prawa wy- 
borcze dla kobiet. Kto sieje gwałt, zbiera za- 
machy. Sufrażystki zostały sprowokowane do 
swej nieobliczalnej taktyki przez represye 
rządowe i Bóg wie do czego jeszcze w Anglii 
przyjdzie, Dziś sufrażystkom zabrania rząd 
agitować publicznie i wydawać swe pisma. 
Na to rząd ma jeno przestarzałe z przed 100 
lat, a stosowane w Irlandyi, prawo, które 
przy wzmożeniu ruchu naszego w Anglii ostać 
już w chwili obecnej nie może. 

Towarzysze nasi zawsze byli przeciwni te- 
rorystycznej akeyi w krajach, gdzie już pa- 
nują konstytucyjne porządki. Nie dziwno też, 
że angielscy posłowie robotników nieraz o- 
stro i bezwzględnie występowali przeciwko 
histerycznej taktyce sufrażystek, które zwy- 
kle celują w rząd, a trafiają akurat w zde- 
cydowanych wrogów tego rządu. Za tą kry- 
tyką, posłowie nasi, jak tow. Ramsay Mac- 
donald i tow. Keiz Hardie, nieraz podlegali 
napaściom a nawet czynnej zniewadze ze stro- 
ny ogłupionych i zwaryowanych, „militan- 
tek*. Aliści, kiedy dziś rząd, zamykając pi- 
sma kobiece i zabraniając sulrażystkom od- 
bywania publicznych wieców, naruszył wol- 
ności konstytucyjne i sam przeszedł do obo- 
zu gwałcicieli prawa. Kto się za owemi su- 
frażystkami ujął! Może księża katoliccy, któ- 
rzy nieraz „powagą swej sutanny* zasłaniali 
gwałty bezmyślne, może owi możni lordowie 
a bogacze, którzy nieraz tysiącami reńskich 
sypali na rzecz bojowej akeyi sufrażystek, 
może owe stronnictwa przeciwrządowe, które 
wyzyskiwały ruch kobiecy podczas wyborów 
do parlamentu? 

O, nie! Daleko tym wszystkim „idealistom* 
od ujęcia się czynem za słuszną sprawą. Je- 
dynie nasi towarzysze, powtarzamy to, nie- 
raz znieważani przez sufrażystki, ujęli się 
za nimi, narażając się na procesy i prześla- 
dowania sądowə. Gdy pismo The Suffragette 
skonfiskowane zostało podczas rewizyi na- 
tychmiast administracya New Herald'a wy- 
dała numer w swej drukarni, za co uwięzio- 
no bezzwłocznie administratora pisma. A obe- 
cnie tow. Ramsay Macdonald i tow. Keiz 
Hardie zdecydowali się położyć swe nazwi- 
ska, jako wydawcy The Suffragette, która 
wyjdzie też o zwykłej porze. 

Podobnego faktu nie znają jeszcze kroniki 
ruchu naszego. Zwłaszcza, że za swoimi po- 
słami stanęło murem 60.000 zorganizowanych 
ściśle w Niezależnej Partyi Pracy (I. L. P.) 
i rznea w twarz prokuratorowi państwa we- 
zwanie: „A no, spróbuj nas zamknąć do 
więzienia, wytocz proces karny*! A za tymi 
60.000 stoi jeszcze 3 razy tyle wyborcow 
z Partyi Pracy (L. P.), której przewodni- 


„e | CACY jest tow. Ramsay Macdonald... 


PRAWO LUDU 


POPPER e OZNA a RLZ NE 


Nie potrzebujemy dodawać, że fakt ten do- 
datnio wpłynie na sam ruch emancypacyjny 
kobiety angielskiej, która teraz przekonać 
się może niezbicie, kto jest jej przyjacielem, 
a kto wrogiem. O fakcie tym i my w Gali- 
cyi zapominać nie powinniśmy przy nadcho- 
dzących wyborach do łajdackiego sejmu po 
dolskich obszarników. Niechaj każda Polka 
spełni swój obowiązek, agitując za przedsta- 
wieielem ludu polskiego do Sejmu we Lwo- 
wie. Edw. 


Po zawarciu pokoju, 


Konferencya pokojowa w Londynie zakoń- 
czyła d. 9 bm. obrady. Pokój zatem między 
państwami bałkańskiemi a Turcyą stał się 
rzeczą dokonaną. 

Tymczasem zatarg serbsko-bułgarski przy- 
biera coraz groźniejsze formy, wojna między 
temi państwami staje się nieuniknioną. 

W Bułgaryi upadł gabinet pokojowy Ge- 
szowa, a prezydentem ministrów został dr. 
Danew. Partya wojenna z generałem Sawo- 
wem na czele bierze górę. 

Także w Serbii górą są głosy wojenne. 
Sądzą jednak, że mocarstwa wywrą nacisk 
na te państwa, aby do wojny nie przyszło, 
Wszystko zależy od odpowiedzi Bułgaryi na 
memorygał Serbii w sprawie nowego podziału 
zdobyczy na Turcyi. 

Wskutek tego zatargu nasi rezerwiści w 
Bośni znowu muszą być w pogotowiu i cze: 
kać na swe uwolnienie do załatwienia tego 
zatargu. 


Na co Skołyszewskiemu 
potrzebny mandat sejmowy? 


Z powodu artykułu w ostatnim numerze 
„Prawa Ludu“ o działalności p. Wiktora Sko- 
łyszewskiego, otrzymujemy od jednego z na- 
szych czytelników następujące uwagi: 

Mandat do Sejmu niezbędnie potrzebny jest 
p. Skołyszewskiemu przedewszystkiem dlate- 
go, aby mógł nadal zajmować się 
eksportem ludzi do Francyi. 

Dotychczas bowiem formalnej koncesyi na 
pośrednictwo pracy p. Skołyszewski nie miał 
i mógł zarabiać na wysyłaniu robotników 
zagranicę tylko pod osłoną nietykal- 
ności poselskiej. Wprawdzie przed 4-ma 
laty miało Namiestnictwo wzamian za jakieś 
-przysługi polityczne udzielić p. Skołyszew- 
skiemu pozwolenia na zajmowanie się pośre- 
dnictwem pracy, ale krakowski Magistrat zna- 
jąc p. Skołyszewskiego, energicznie przeciw- 
ko temu zaprotestował i wniósł prze- 
ciwko nadaniu mu odpowiedniej koncesyi 
sprzeciw do Ministerstwa handlu. Konce- 
sya nie została nadana, ale zastąpiła ją nie- 
tykalność poselska, pod osłoną której mógł 
p. Skołyszewski handel swój nieprawnie 
uprawiać, konkurując z godnym siebie kolegą 
zawodowym Szajerem, od którego przejął 
wszystkie metody postępowania. Jak wyglą- 
dała ta strona „działalności* pana posła, o 
tem zbytecznie byłoby chyba wspominać na 
tem miejscu. Zajmowały się nią w swoim cza- 
sia rozmaite pisma, piętnując stanowczo ten 
bezwzględny w pogoni za wyzy- 
skiem handel ludzi, którym Skoły- 
szewskizajmowałsięznaczniegor- 
liwiej niż sprawami sejmowemi, 
donosiły o tem listy młodzieży akademickiej 
z Nancy, ostrzegające robotników 
przed lekkomyślnempowierzaniem 
się „opiece* zachłannego na zysk 
agenta, najwymowniej zaś charakteryzowa- 
ły ją listy nieszczęsnych wychodźców, otiar 
1e] spekulacyi Aby jej przeciwdziałać założył 


w Nancy swe biuro pośrednictwa pracy Wy- 
dział krajowy i następnie powierzył prowa- 
dzenie go Polskiemu Towarzystwu Emigra- 
cyjnermu, ale p. Skołyszewski nie dał się tem 
zrazić, lecz przy pomocy całej sfory agentów 
francuskich urządzał formalne targowiska na 
chłopskie ręce robocze polskie w innych miej- 
scowościach Francyi. 

Proces prasowy, jaki w kwietniu rozegrał 
stę między dyr. Okołowiczem £ przyjacielem 
Skołyszewskiego Piętką, odsłonił, w jaki spo- 
sób Skołyszewski starał się wcisnąć do Pol- 
skiego Towarzystwa Emigracyjnego i w jaki 
sposób został odpędzony. Najbardziej chara- 
kterystycznym był fakt, iż, ubiegając się o 
stanowisko kierownika instytucyi, która sta- 
wiała sobie cele natury czysto humanitarnej, 
Skołyszewskijednocześnieoprócz 
sutej pensyi stawiał za warunek 
przyznanie mu 30, 2 czysłega dochodu 
rzekomo na cele stronnictwa ludowego. To 
też nie dziwnego, że na walnem zgromadze. 
niu członków kandydatura jego jednomyślnie 
została z oburzeniem odrzucona, a 
obecni ludowcy stwierdzili, że owe 30°/, miało 
pójść do kieszeni pana pasła, gdyż stronnictwo, 
jako takie, nie o tych kalkulacyach Skoły- 


szewskiego nie wiedziało i weale na geszefty 
jego aprobaty dawać nie myślało. Rozmaici 
ludzie, w tej liczbie dr Moskwa, adwokat. 
z Dąbrowy, stwierdzili przy tej sposobności 
brak u Skałyszewskiego kwalifikacyj moralnych 
do zajmowania sig pracą humanitarną i pia- 
stowania jakichkolwiek godności 
obywatelskich. Dr Moskwa oświadczenie 
to swoje powtórzył na łamach „Kuryera 
Lwowskiego*, lecz wszystko to nie zraziło 
Skołyszewskiego do dalszego faktorstwa na 
rzecz francuskich agentów od handlu ludźmi, 
byle tylko interes szedł l... 

Kiedy Skołyszewski, dosławszy bolesnego 
kopniaka od Polskiego Towarzystwa Emigra- 
cyjnepo, postanowił przed czterema laty za- 
łożyć własne „Ludowe Towarzystwo Wy- 
chodźcze*, które zarejestrował już nawet w 
Sądzie handlowym, nie udało mu się znaleźć 
literalnie nikogo, ktoby do zarządu towarzy- 
stwa tego chciał przystąpić, każdy bowiem 
obawiał się, że spółka z panem posłem 
wielickim narozić go musi na kom- 
promitacyę. Owo więc „Ludowe Towa- 
rzystwo Wychodźcze* istniało tylko w reje: 
strach sądu handl, i na szumnych reklamach, 
jakie Skołyszewski drukował sobie we Fran- 
cyi dla popierania tam swego importu rąk 
ludzkich. 

Wyborcy wieliccy powinni doprawdy do- 
brze się zastanowić, czy opłaci się im wy- 
bierać do Sejmu kogoś, kto jak Skołyszew- 
ski potrzebuje mandatu polskiego 
tylko poto, byzastępowaćnim kon- 
cesyę na biuro pośrednictwa pra- 
cyi pod osłoną nietykalności po- 
selskiej uprawiać nieprawnie wy- 
wóz ludzi! 


ponme WZOREM OCENE DY, 


NOWINY KRAKOWSKIE. $ 


oem amme amne e. 


Odpowiedzialność kalei za uszkodzenia wy- 
rządzone podróżnym na słacyi przez zwierzęła 
domowe służby kolejowej. Niezmiernie cieka- 
wy i ważny dla podróżującei publiczności 
wypadek rozstrzygnął niadawno sąd krajowy 
cywilny w Krakowie. W dniu 4 czerwca 
1911 znajdowała się trzechletnia Judyta Wy- 
szatycka, córka sekretarza gminnego w Trze- 
bini, na stacyi w Rudawie pod opieką swych 
rodzieów, czekających na pociąg do Trzebini 
Rodzice dziecka siedzieli na ławce pod drze- 


wem a tuż obok nich ich córeczka. Nagle 
dopadł do dziecka kogut i zanim mogli ro. 
dziee go zauważyć, dziobnął Judytę Wysza- 
tyeką kilkakrotnie w prawe oko tak, że mi- 
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej i sy- 
stematycznego leczenia oka dziecko nietylko 
straciło oko prawe zupełnie, ale osłabla tak- 
że siła oka lewego u dziecka i ta tak dalece, 
że nie jest wyklnczonem, że dziecko straci 
całkowicie i oko lewe. Kogut ten był wła: 
snońcią Tomasza Chowańca, funkcyonaryusza 
kolejowego, który mieszka na stacyi Ruda. 
wa. 

Ojciec dziecka przez adwokata dra Zy- 
gmunta MarkazKrakowa zaskarżył tak 
Chowańca, jak 1 kolej o odszkodowanie dla 
małoletniej Judyty w kwocie 20.000 koron 
i o rentę stałą. Według bowiem przepisów 
kolejowych wolno jest służbie kolejowej mie- 
szkającej w budynkach stacyjnych trzymać 
drób w miejscach, któreby nie były na wi- 
doku publiczności i w ten sposób, by publi- 
czność podróżująca nie doznawała żadnych 
przykrości i nie była narażoną na żadne nie- 
bezpieczeństwo. Tych przepisów nie docho- 
wał ani Chowaniec ani zarząd kolejowy, więc 
oboje są winni nieszczęśliwego wypadku, 
który takie straszne następstwa pociągnął dla 
trzechletniego dziecka, Trybunał sądowy, któ- 
remu przewodniczył starszy radca sądowy 
Jnrowicz, zasądził w myśl żądania 
adwokata dra Marka skarb państwa 
i Chowańca na zapłacenie dziecku 
10.000 koron oraz na rentę miesię- 
czną po 15 koron aż do 14 roku życia 
i zastrzegł dochodzenie dalszych pretensyj, 
jeśliby w przyszłości powstały. 

Odsłonięcia nagrobka dla poległych w Krako- 
wie podczas rewołucyi 1848 r. oubędzie się na 
cmentarzu krakowskim w niedzielę 15 b. m. 
o godz. 10 rano. Nagrobek jest dłuta prof. 
Laszczki, 

Znowu konfiskata kartek Pagacza. Kartki z 
podobizną Pagacza, wydane przez admini- 
stracyę „Prawa Ludu“, skonfiskowała pró- 
kuratorya. Wskutek sprzeciwu posła tow. | 
Klemensiewicza sąd krajowy zniósł tę konfi- | 
skatę. — Dzięki rekursowi prokuratora sąd | 
wyższy zniósł ten wyrok i przywrócił nanowo 
konfiskatę. | 

W sprawie tej konfiskaty wniósł poseł tow. 
Klemensiewicz interpelacyę, wskutek czego | 
kartki te jako zimunizowane mogą znajdować | 
się w obrocie. 

Baczność prawykarcy w gminach przyłącza: 
nych. Najpóźniej d. 16 bm. magistrat krakow: 
ski wyłoży listy prawyborców, dlatego też 
przypilnować terminu reklamacyjnego. Bliż« 
sze szczegóły poda „Naprzód“. 

W Tatry! 21-go czerwca (sobota) dwoma 
partyami wyrusza wycieczka Rob. Klubu Tu- 
rystycznego w Tatry na jeden dzień. Część 
uczestników wyjeżdża 21-go o godz. 3:25 popu 
część w nocy o 12-tej. Zbiórka i wymarsz 0 
7 rano z mleczarni R. Leszczyńskiej, naprze* 
ciwko poczty w Zakopanem. Koszta 7 koron 
i prowiant, Zgłaszać się pisemnie da red. 
„Naprzodu* w Krakowie dla R. K. T. Powrót 
do Krakowa o 6 rano w poniedziałek, 

Ks. Minkiński uciekł da Ameryki! Główny ma 
tador klerykalny w Krakowie ks. Minkiński, | 
założyciel „Spółki Krawieckiej* i „Spółki spo” 
żywczej* wskutek bankructwa tej ostatniej 
czmychnął do Ameryki. O tym skandalu kle- 
rykalnym napiszemy obszerniej w następnym 
numerze. 

Zjazd Uniwersytetu ludowego odbył się w nie” 
dzielę sekretarka p. Radlińska przedło: 
żyła sprawozdanie, z którego wynika, iż U- 
rządzono 800 wykładów. Po dyskusyi, w kto- 
rej wyrażono uznanie pracy Uniwersytet | 
uchwalono szereg wniosków w sprawie roz: | 
szerzenia i pogłębienia roboty oświatowej. 

Nie była szpiegostwa. Aresztowana w Wiś 


í 


liezce p. Rozalia Briln została uwolniona, 
gdyż nie trudniła się szpiegostwem, lecz pa- 
dla ofiarą donosu. 

Z Rady miejskie]. D. 9 bm. odbyła się cen- 
tralna dyskusya budżetowa. Uchwalenie bu- 
dżetu na r. 1913 w połowie roku budżetowe- 
go, kiedy już poczyniono połowę wydatków, 
jest wyrazem naszej nędzy autonomicznej. 

Dyskusyę budżetową rozpoczął wielką mo- 
wą pos. tow. Daszyński, który poddał 
ostrej krytyce rządy demokratyczne w gmi- 
nie wskazał on, iż budżet tegoroczny jest 
delficytowy. W Radzie miejskiej rządzą 
przedstawiciele burżuazyj, która płaci 340.000 
K podatków bezpośrednich, podczas gdy kla- 
sa pracująca, płacąca 3,098.000 K podatków 
pośrednich nie ma prawa wyborczego do gmi 
ny. Reformy wyborczej do gminy dotąd de 
mokracya nie przeprowadziła, bo się boi ludu. 

Wialki Kraków stworzył spekulacyę grun- 
tową, która zbogaciła najobskurniejsze indy- 
widua. Z powodu piastowania przez prezy- 
denta godności prezesa Koła polskiego cier- 
pią interesa miasta. 

Wybory sejmowe są przed nami, a dotąd 
demokracya nie zwołała ani jednego zgroma- 
dzenia publicznego. 

Mowca stawia rezolucyę wyrażającą ubole- 
wanie, że sejm nie załatwił reformy wybor- 
czej, i oświadczającą się za najdalej idącą 
demokratyzacyą prawa wyborczego do sej- 
mu. 

W dalszej dyskusyi ks. Caputa napadał 
brutalnie na socyalistów, poczem prezy- 
dent Leo oświadczył, iż reforma gminna jest 
możliwa dopiero po przyłączeniu Podgórza do 
sejmu. 

Potem przystąpiono do dyskusyi szczegó- 
łowej. 

Zgromadzenia przedwyborcze odbyły się w 
Dębnikach (d. 6 bm. referował tow. dr. Dro- 
bner) i w Prądniku Czerwonym (d. 8 bm. 
referował tow. pos. Daszyński). 
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Na fundusz prasowy złożyli: Ksawera Marks 
kor, 
Na co księża duszą od ludu pieniądze ? Prze- 
czytałem numer 4-ty „Czasopisma dla Spó- 
łek rolniezych*, gdzie są wykazane czyste 
zyski w Spółkach oszczędności i pożyczek 
(Raifajsenkach) i sposób ich zużytkowania. 
Otóż tych czystych zysków była w roku 1911 
spora suma, bo blisko pół miliona ko- 
ron, dokładnie 459.623 koron. Wielu człon- 
ków zrzekło się dywidendy, przeznaczając 
je nu eela publiczne, Suma odnośna 
jest spora, bo wynosi 41.646 koron. Naco 
poszły te pieniądze ? Znajdujemy to w tabeli 
na str. 88 (nr. 4 „Czasop.*). Otóż największą 
wutę przeznaczona na cele kościalne, bo kwo- 
tę 16.33 koran. Na czylelnię przeznaczono 
4.494 kor, na Dom ludowy 2.515 kor, na 
straż pożarną 1,971 kor., na drzewka owo- 
cowe 529 kor., na własny dom Spółki 2.783 
kor., na ochronkę 559 kor., na Kółka rolni- 
cze 673 kor, na skarbonki 117 kor., na narzę- 
dzia rolnicze 715 kor, na szkoły gospodyń 
86 kor. członkom Zarządu i kasyerom 1.478 
or., na różne cele 9.830 kor. Teraz widzimy 
dlaczego to księża tak się garną do zarządu 
kasami | 

Kiedy p. Skołyszawski zapłaci za szkadę chłopu 
Wyrządzoną ? Jeszcze w lutym 1912 r. wniósł 
Wawrzyniec Jambrozy ze Sułkowa skargę 
0 odszkodowanie, poczynione przez Skoły- 
szewskiego w zbożu przy pomiarach. Do dnia 
12 maja — mimo załatwienia wszelkich urzę- 


PRAWO LUDU 


dowych czynności kwoty należnej Jambroże- 
mu nie chce Skołyszewski zapłacić. Czy to 
się godzi tak krzywdzić biednego chłopa? 


LH 


Niedługo będziemy czekać na nową kata- 
strofę. Kotły bowiem od 2 lat nie są czysz- 
czone, a powinny być czyszczone co trzy mie- 


Wstydziłby się pan — chociaż teraz przed | siące. 


wyborami! 


W te nieporządki powinny wglądnąć wła- 


2 Rady państwa. Izba posłów obraduje nad|dze zanim przyjdzie do katastrofy. 


planem finansowym, który obstruują Rusini. 

W komisyi budżetowej zaś toczy się dy- 
skusya budżetowa. Pos. tow. dr. Diamand 
postawił wniosek o wstawienie 30 milionów 
koron na wprowadzenie pragmatyki urzędni- 
ków i służby państwowej, a pos. tow. T om- 


Bogucice (pow. Bochnia). Nauezyciel tutej- 
szy, Bartnik, bawi się w socyalislożercę, 
Jako zarządca kółka rolniczego nie chciał 
on sprzedać towaru matce tow. M., twier- 
dząc, iż tow. M. nie kazał głosować na nie- 
go przy wyborach gminnych. Grozi on jej 


schik wniosek o wstawienie 17 milionów | nawet wykluczeniem z kółka. 


K na poprawę płac kolejarzy i salinarzy. 
Rząd sprzeciwia się wnioskowi tow. pos. dr. 
Diamanda, a odnośnie do wniosku pos. tow. 


Również w kasie Raiffeisena rządzi on jak 
szara gęś, pożyczając bezprocentowe poży- 
czki, udzielone przez rząd z powodu klęsk 


'Tomschika chce dać tylko 15 milionów i to| elementarnych, tylko swoim ludziom i przez 


do roku 1915. 
Pos. tow. dr. Diamand postawił dalej wnio- 


to terroryzuje wieś. 
Dziwnem jest, iż włościanie Bogucice po- 


sek o zniesienie konifikacyi wódczanych z tem,|zwolą mn na takie rządy. 


że zaoszczędzona stąd kwota ma być prze- 


Zagórzany. (Katecheta bije dziaci!). 


kazana krajom na polepszenie płace|Wielu katechetów w ten sposób pojmuje swój 


nauczycieli. 
Wybory do sejmu marawskiego. D. 8 bm. 
w kuryi powszechnej w Katastrze niemieckim 


obowiązek, iż nie żałuje kija. Tak też robi 
katecheta z Gdowa. D. 5 z. m. poskarżyła 
mu nauczycielka na dzieci. Ksiądz katecheta 


w Morawskiej Ostrawie przeszedł kandydat |zaraz wziął się do roboty i zbił niemiłosier- 
gulaszowy Jung, tow, dr. Haas skupił 5610|nie dwóch chłopaków kijem i pięścią po gło- 


głosów. W ścisłym wyborze przejdzie zape- | wie. 


wne tow. Niessner w Mahrisch-Śchinberg. 

W Katastrze czeskim przeszedł w Moraw- 
skiej Ostrawie separatysta Prok esz, zre- 
sztą jest szereg wyborów ścisłych, z których 
wyjdzie kilku separatystów. 

Prawo wyborcze do sejmu morawskiego 
jest bardzo liche dla robotników, okręgi wy- 
borcze w kuryi powszechnej bardzo wielkie, 
tak, że proletaryat musi się domagać zapro- 
wadzenia czteroprzymiotnikowego prawa wy- 
borczego. 

Szczególnie robotnicy polscy, nie mający 
żadnej reprezentacyj w sejmie morawskim, 
muszą walczyć o zdemokratyzowanie tego 
sejmu. 


Z KRAJU. 


Ksiądz tułacz. Znanym jest naszym czytel- 
nikom ks. Żaba, słynny ze swoich kazań, 
które zmuszają biskupa krakowskiego do cią- 
głego przeno-zenia tego kaznodziei. 

Ks. Żaba w ostatnich czasach był trzy ra- 
zy przenoszony, a mianowicie z Biskupie do 
Sieprawia, z Sieprawia do Krzyszkowie, a te- 
raz świeżo z Krzyszkowie do Milówki. 

Ks. Żaba jest ciągle mimo poważnego wie- 
ku wikarym i wydrapał się tylko na admi- 
nistratora. A stało się to dzięki brakowi księży. 

Trzebinia. Katastrofa w hucie cyn- 
kowej). Dn. 16 z. m. przy napełnianu wó- 
zków ślaką, z powodu nieobecności robotnika, 
rozlała się ślaka po ziemi. Wtedy dozorca 
kazał polać ślakę zimną wodą. Wskutek tego 
narobiło się dużo pary i ślaka eksplodowała 
wyrzucając w górę kilku robotników, którzy 
zostali przy tem poparzeni. W sąsiednim 
bupynku aż szyby powylatywały. 

Winę tego ponosi smarkaty dozorca, któ- 
rego mimo nieznajomości rzeczy postawiono 
nad robotnikami. 

W hucie tutejszej są nędzne warunki pra- 
cy. Płaca wynosi zaledwie 3 kor dziennie, 
z czego przecież trudno wyżyć. Zarząd huty 
kpi sobie z robotników, gdyż w statucie prze- 
pisał co robotnicy mają jeść, a nie troszczy 
się o to, czy będą mieli na to pieniądze. 

W hucie nie ma wentylatorów, to też ro- 
botnicy połykają powietrze z ołowiem; który 
się ulatnia z dymem i zapełnia całą hutę, 
Zjeżdżają tu czasem komisye, ale tego nie 
widzą. 


W szkołe powstał popłoch, dzieci się 
przestraszyły, a katowany chłopak krzyczal 
gwałtu, tak iż ludzie z domów powylatywali. 
Ksiądz ten jest wrogiem socyglistów. 

Tak to „uczy* się dzieci chłopskie. Da- 
wniej były w tutejszej szkole trzy nauczy- 
cielki, a teraz tylko jedna, to też o naucza- 
niu dzieci niema mowy. 

Zapytujemy inspektora szkolnego, czy wie 
o tem biciu dzieci i co zamierza uczynić, by 
temu położyć kres. Chłop-socyalista. 


OTEA AOTEA 
y a Nadsyłajcie prenumeratę! o 
P Jednajcie nowych Czytelników 
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Z ostatniej chwili. 


Wajna między Serbią a Bułgaryą nieunikniona 

Zatarg serbsko-bułgarski tak dalece się za- 
ostrzył, że wybuch wojny staje się nieuni- 
knionym. 

Zarówno Serbia jak i Bułgarya zgroma: 
dziła olbrzymie wojska na granicy. Ruch ko- 
lejowy między Serbią a Rosyą wstrzymano. 
Przyszło już da potyczek między Serbami 
a Bułgarami. Bułgarów popiera Rumunia i 
Turcya, Serbię Grecya. 

Wprawdzie donoszą, że Rosya ma pośre- 
dniczyć, że car”ma być rozjemcą, ale mate- 
ryału palnego jest już za dużo, by można 
wybuchowi przeszkodzić. 

Wybuch wojny miałby kolosalne znaczenie 
dla Austro-Węgier, które musiałyby trzymać 
nadal pogotowie wojenne. 

Sprawa alhańska dotąd niezałatwiona | 

Dotąd nie załatwiono sprawy formy rzą- 
dów w Albanii, ani nie pogodzono się co da 
osoby panującego. Należałoby chyba rozpi- 
sać konkurs tej treści: 

Do obsadzenia jest posada księcia Albanii. 
Specyalnych zdolności nie wymaga się. 

Zgłoszenia pod adresem Konferencya am- 
basadorów w Londynie. 


„PRAWO LUDU“ 


ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOCYALNU-DEMOKRATYCZNEJ. 
Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do- 
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wydawca; 
Zygmunt Klemanslawicz. Adres Redakcyii Administracyi 
„Prawa Ludu", Kraków, ul. Filipa 2 I. pigtra. Konto poczto- 
wej Kasy Oszczędności Nr. 71.905. 


= 1000 koron nagrody 


dla łysych I nie mających porostu. 


Eleganck: porast brody i wlosów na głowie w 8 
dniach wywołuje Cara balsam na włosy, balsam ten 
przez działanie na cebulki włosów; w ten sposób na nie 
wpływa, że włosy zaraz zaczynają róśė 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej wiedzy 
na tem polu i uznany jako jedyny balsam, wywołujący 


oprast brody i włosów 


łym świecie, 


nieszkodliwy 


ry balasmu Ca: 


Opakowania dyskratna. 


Cara Haus, Kopenhaga 

Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie Używam balsam len od 12 dni z bardzo 
dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grubsze, a porosi 
joat ailniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest znacznie silniejszy 
Utywalem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc 
Panu zerdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie wszystkim potrzebującym, Dziękując 


ras jeszcze pozostaję z poważaniem 


PRAWO LUDU 


na głowie nawet u starców 


Cara balsam używają przeto młodz: i starzy w ca- 


| Cara pobudza obumarle cebulki włosowe znowu do 
JĄ życia pa krótkiem użycia Ręczy się, że środek ten jest 


Jażall to nia jast prawdą, wypłacimy 
1000 koron w gotówce 
każdemu łysemu, gołowąsamu lub rzedkia włosy mającemu, 
k pizaz cztery tygodnie używał bazal 

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom 
daje tego rodzaju gwarancyę 


. V. M. Kopenhaga. 


Cara nadaje włosom i brodzie piękny I bujny wygląd i miękkość. Wysyła się da wszystkich 
miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisa do największego w świecie osobli- 


1 paczka balsamu Cara koszłuja 6 Koron, 2 paczki 10 Koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 322, Dänemark (Dania). 


(Oplata listów 25 hal, kart korespondencyjnych 10 hal.) 


waga ha 


wiatową sławę 


uzyskał w królkim czasie znany i wychwalany 
powszechnie środek do nacierania pod nazwą: 


chtomento! 


który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił 
zdrowie i dziś jest prawie u każdego ulubionym 
środkiem damawym, klóry jak najbardziej zasta- 
rzałe i uporczywe wypadki: Reumatyzmu, Gaśćca, 
Narwoholi, Bólu głowy lub zghów, Kłucia w haku, 
Spuchllzny, Zapalania stawów | tym'podobna doleg!l- 
wości usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym 
czanie, nawet w tych wypadkach, w których 
mae Grudki nie pwawyty 


Skutek nadzwyczajny! Działanie szykkla | pewnel 


Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Iehtamantalu 
u Lahoratoryum chemiczne aptekarza 1 
Szymona Edc'mana w Samborze, Rynek 30/7 


Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za £ kor., 
10 flaszek franco za kar. 10—, 25 flaszek franco kar. 23—, 


Uwaga: Uprasza się żądać tylka Ichłomentolu w plambowa- 
nem opakow, i zamawiać Iehlomentol li tylko ze Sambora. 


ONONODONODOONNONDOONOOOOOOOOOAOOŚOOOOODOOOOOJOŚCCIOOOOCKI 
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OOODODAOOOCONOOOOOOOOOOOOONOCOCOCONOOOLCA| 


Kto sobie życzy tamo a szybko i wy- 
Bacznóść godutowao lada ię PRADA GE ryk KLUKI 
Kanady, ten miech uda się z pełnem zaufaniem do naszej 
angielskiej firmy, która już w tym roku klikusat Palaków ku 
ich zupelnemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Więc każdy 
może dostać gwarancyę, jeżeli kogo z Ameryki wrócą otrzy- 


muje swoje pieniądze napawrót. Opłata od kartki korespon- 
dencyjnej wynosi 10 hal, od listu 25 hal. 


Pa pouczenie i po szyfkarty udajcie się tylko na adres: 
Główne biuro okrętowe 
72 lange Nieuwstr. 72 Antwerpia (Belgien). 


w Opatkowicach Dom 
mieszkalny w dobrym ata- 
nie, składający się z pokoju, ku 
chni, sieni, spiżarni 1 piwnicy. 
Obok domu staw, pastwisko. 
Blizko stacyi kolejawej Swosza- 
wice, A minut diogi, z powodu 
wyjazdu właściciela jest do sprze- 
dania. Wiadomość bliższą zas 
gnąć można u budnika kolejowe- 
go w Sw 'wicach, budka Nr, 42. 


Zanazczędzanie pieniędzy! il 
Za K 350 śliczny 
zegarak kleszonk. 
z łańcuszkiem. 
[0.000 sztuk ko- 
|piłem, dlatego 
przesyłam ślicz- 
ny Bó-godzinny 
zegarek srebrny 
kotwiczny remontoar „Głoria”, 
szwaje. werk, ładnie wyrytow. 
koperty, razem z ładnie pozłać. 
lub poarebrzan, lańcuszkiem, do- 
kładnie idący, za tylko K 350. 
Oprócz tega polecam prawdziwy 
pozłacany, jak 14-karat. toto, 
38-godz. pierwazej jakości azwaja. 
kotw. sogarek remont. z pozlać. 
łańcuszkiem tyłka xa H Koroa, 
Za każdy zegarek $-letnia gwa- 
ransya pifmianna. Przesyłka ma 
pobraniem pocztowem. 


$. KOHANE, $ r= 
porii 


w KRAKOWIE 
goaa 
Ta miasiama irme + meea emae 


Prawdziwa 14 karatowa złota i 
srebrne plarścionki ślubna prawdzi- 
we srebrne przez c. k. urząd 
a NECUESG 
GE IB : «er. 210ta 
K 8—, 14 ka- 

7:50, 8'50, 9'50. 

Kolczyki, broszki, bransoletki, 
na podarki ślubne w gustownem 
nach w najbagatazym wyborze. 
Jako miara starczy skrawek pa- 
pieru, C. k. nadworny dostawca 
Dom wysyłkowy w Brüx Nr. 380 

(Czechy). 
Główny katalog z 4000 rycin dar- 


cechowgne K —'80, srehrne po- 

ratowe złote K 

wykonaniu po najtańszych ce- 

HANNS KONRAD, 
mo i oplatnie. 


a Ea EET, 
Najlepsze c>eskla żrdla zakog 
U am Tanie pierzeł 


1 kg. szarego, dobrego, darłayc 2 K; le 
pszego K2:40. najtepszago, bialawngo K 2-80; 
balego K 4'— klałego puchowago K 5'10; 
1 kg. bardzo dobrego, dnlažnoblatago, darlajo 
plarza K 6'40 i 8—, szarego puciu K 6 
T—; blatego, dobrega K 10'—, najte- 
pszego trzusznapo puchu K 12 —. 
Przy adhiorza od 5 kg. opłatnia. 9 


Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, bialego lub 
żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 126 cm. 


szeroka wraz z 2 poduszkami, każda po 80 cm. długa 60 cm. 
szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo (rwalem puszy- 
stem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 24—, 
pojedyncze pierzyny K 10:—, 12— 14—, 16. Podnażki K 8—, 
SKO, 4—, Pierzyna 200 rm. długa, 140 em. szeroka K 13—, 
14:70, 17:80, 21'—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerakie 


K 450, 5'20. 570. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. 

długa, 116 cm. szeroka K 1280, 1480. — Wysyłka za zaliczką 

od K'12— opłatnie, — Zmiana dozwolona. za nieodpowik- 
dające — pieniądze się zwraca. 

= Szczególowe cenniki darma | opłztnie, zaw: Z 
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Linia Hamburg—Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

NAMBURG—NOWV-YORK 


HAMBURG— FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 


Hambarg— Brazylia | Hamb Afryka Hamkurg-Venazuala 
Hamburg La Piata | Hamburg —Indya na. 
Hamberqg—Arahlu | Hamburg- Śradkow. 
HamtergParsya | Amaryka | Hamhurg —Maksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hambarg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
aweleh newojerakich parowcach Człary klasy przawezawa 
L kajuta, II, kajuta, III. klasa ı międzypokład. 
Parewea Linii Hazaburp—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygoday przewóz dla podróżujących 
w kajetach | wychadźeów. 

O wyjaźniomla i co do przewozu małeży mię zwrócić do 
generalnej reprazentaeyi linii Hamburg — Ameryka, Wiedeń, 
L, Karmtnerstraane 38, albo da jej agenta 


we Lwowie, ul. Bródecha 85; w Czerniawcach, Harrangassa 10. 


Fundusz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20.218.17010 koron 
Slan ubezpieczeń z końc. 1910 v. 132,157.999'19 K, 422.688 osób, 


„ALLIANZ“ 


akcyjna towarz. ubezpleczań na życla | renty we Wiedniu 
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty I posagi. 


Zciolni I energ czni zastępcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zeehodmiej Galicyi 2a wy- 
soką prowizyą. — Nieobeznanych poncza się najdokładniej. 
Inatrukcya wysyła mig bezpłatnie z głównej agencyi 


Kraków, ulica Długa L. 11, Józef Dąbrowski 
luh z filli towarzystwa Bielsko, ulica Główna L. 1. 


Galicyjski Związek Producentów paszy 


w Krakawla, ul. Basztowa L. 3 


przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak ko- 
niezam, sianem, słomą i owsem, oraz pośredniczy 
przy dostawie żyta dla e. k, Armii. 
Dostawy podejmuje tylko od producentów członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól- 
nej sprzedaży produktów drobnych producentów. 


Adres talsgraficzny „Zatpapa”. Telefon 384, 


Odpowiedzialny rodaktor: Zygmont Klemensjawict. 


Z Dmkarni Ludowej w Krikewla, Filipa 11. 


